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Dalsze kredyty francuskie 
dla polskiego rolnictwa
B ank P o lsk i o trzy m a ! od g ru p y  

ba n k ów  fra n cu sk ich  6-cio  m iesię  
c z n y  k re d y t w sum ie 150 m ilj. 
fra n k ó w  fra n c., to  je s t przeszło 
50 m ilj. zł. K re d y t  ten s łu ży ć  ma 
n a  p o ży czk i d la  ro ln ictw a  p o d  re 
je s tr o w y  zastaw  zboża. P o ży czk i 
będ ą  op rocen tow a n e  w  stosu n k u  
fi1/ ,  proc, roczn ie . K r e d y t  ten ma 
zo s ta ć  u ru ch o m io n y  25 b. m.

W  razie  g d y b y  sum a pow yższa  
okazała  się n ie w y sta rcza ją ca , ist 
nie.ie n a d z ie ja  u zyskan ia  da lszych  
k red ytów  na ten sam  cel.

Wicewojewoda łódzki 
dr. Rożnicki —  wojewodą 

lwowskim
W o je w o d ą  lw ow sk im  /.ostał raia 

n ow a iiy  d o ty ch cza so w y  w ieew oje  
v  oda łódzk i, dr. J ó z e f R óżn ieck i.

Oburzające stanow isko  
przem ysłow ców

In sp ek tora t p ra cy  za prosił w 
czw artek  przedstaw icie li zw ią z ­
k ów  p rzeu łys .ow ców  i przedsta­
w ić  i eh  p raco w n i k u w u m y s.o  w j cii 
na w spóln ą  k on fe re n cje  w sp ra ­
w ie  os ia tn io  d ok on yw a n y ch  m aso 
w ycli re d u k cy j p racow u ik ów .

A a  posiedzen ie  p rzy b y li ty lk o  
p rzed staw icie le  p racow n ik ów , la - 
b ry k a n ci p rzesia li list, w k tórym  
o św ia d cza j;;, żo na posiedzeniu  m c 
przyb yd ą  i inspektoratu  p ra cy  m e 
u w aża ją  za w łaściw ą w ładze do 
za ła tw ian ia  tych  sp orów . S ta n o ­
w isk o  p rzem ysłow ców  je s t  w yso  
ee n iespraw ied liw ein , a lbow iem  
w y k ra cza  p rzeciw k o u staw ie o o- 
ch ron ie  pracy.

Pracodawcy
w Wielkopolscy 

wypowiadają umowy 
zbiorowe z robotnicami

Z w iązek  p ra cod aw ców  na obsza 
rze w o jew ód ztw a  pozn ań sk iego  
w y p o w ie d z ia ł od 81 lip ca  r. b, u- 
m o w y  zb iorow e  dla p rzem y słu  i 
han d lu  i zam ierza  zn ieść system  
w yn a g rod zen ia  za p race  w ed łu g  
w ieku , w reszcie  zaw rzeć ok o ło  
p aździern ik a  b, r. osobne u m ow y  
dla każdej brau ży  i zaw odu  o d ­
dzieln ie . W  c ią g u  ty ch  2-ch m ie 
s ię cy  u trzym a łb y  się  stan bezkon 
trak tow y .

Aresztowanie prezesa 
„Pepege” za nadużycia
O lbrzy m ia  sen sa cje  w y w oła ła  

decyzja, w ła d z  śled czych , n akazu  
ją c a  aresztow an ie  prezesa  zarzą 
du i gen era ln eg o  d y rek tora  „B e 
p eg e“  (P o lsk i P rze m y s ł G u m ow y) 
w  G rudziądzu . S. H ałpeyina oraz 
brata je g o , K ąjw la . w W a rszaw ie .

D ecyzja, ta (pow stała  na. skutek  
u ja w n ie n ia  n a d u ży ć  przez w ym ię  
n io n y ch , s ię g a ją cy ch  su m y  o k o ­
ło  6 m ilio n ó w  z ło tych . J a k  sie o- 
k azu je  H a lp erin ow ie  od  d łuższego 
czasu  rozm y śln ie  n iszczy li w śzei 
k ie  dok u m en ty  firm ow e , celem  
zm n ie jszen ia  op ła t s tem p low y ch  
i w  ten sp osób  n arazili S k arb  
P a ń stw  n a  stra ty , -w ynoszące 2 
m iljo n y  zł. P oza  tem  H a lp e r in o ­
w ie, p row a d zili n a jrozm aitsze  
tran zakcje , n a ra ża ją c  firm ę  na ol 
b rzy m ie  szkody- Z  o s ią g n ię ty ch  
zy sk ów  H a lp e rin o w ie  o tw o rzy li 
sob ie  w M a lb org u  (P ru sy ) fah ry  
kc w y ro b ó w  g u m ow y ch .

D alsze śledztw o w te j o lb rz y ­
m ie j a ferze  trw a.

Nie zgłaszał sią 
do szpitala wsrjatów
W iadom ość, o u k ry w a n iu  się u- 

rzędn ik a  so w ie ck ie g o , inż, J. W u l 
fow.ieza, k tó ry  o d m ó w ił p ow rotu  
do R o s ji so w ieck ie j, oraz o rzeko 
m cm  szukaniu  przez n iego  schro 
n ieu ia  w szp ita li} Jana B ożego  w 
W a rsza w ie  obala  stw ierdzen ie  le 
karze tego  szpita la , dr. J Szpa- 
k ow sk jeg o  z dnia 17 h. m .i „p . J, 
W u lfo w ie z ą  n ie znam  osob iście , 
ani też g o  n igd y  n ie  w idzia łem . 
P o za  tem ani w księdze p rzy ję ć , 
ani w księdze k art od m ow n ych  
n a zw isk o  p- W u łfa w io za  n ie  f i -  
«w fu j«;1

MRjar ddolarńw kredytów uratuje Niemcy
W ADLIW A POLITYKA ŚRODKI RATO W AN IA przedstawicieli państw udzie-W ADLIW A POLITYKA 

GOSPODARCZA NIEMIEC.

Międzynarodowy horyzont 
rozjaśnia się po katastrowie fi­
nansowej Niemiec. Niemieccy 
ministrowie przybyli dziś do 
Paryża dla przeprowadzenia o- 
statecznych rozmów, w których 
udział wezmą ministrowie fran­
cuscy, angielscy i amerykań­
scy.

Gabinet francuski powziął 
doniosłe uchwały w sprawne 
przyjścia Niemcom z pomocą. 
Komunikat rządu wskazuje, że 
krach finansowy spowodowany 
został nie sp ła ta m i wojennemi, 
a le  wadliwą polityką gospodar­
c z ą  N iem iec .

ŚRODKI RATO W AN IA 
NIEMIEC.

Rząd francuski widzi dwa 
środki uratowania Niemiec 1) 
Bank Francuski, Angielski oraz 
•amerykański Federal (Reserve 
przy Współudziale banków emi 
syjnych Holandji, Szwajcarji, 
Skandynawji i W łoch udzielą 
Bankowi Rzeszy 500 milj. doi. 
kredytów w celu utrzymania 
kursu marki; 2) niezależnie od 
tego Francja, Ameryka, Anglja, 
W łochy i Belgja udzielą Niem­
com 10-cioletniej pożyczki rów 
nież w wysokości 500 milj. doi. 
Pożyczka zagwarantowana Bę­
dzie dochodami z ceł. W  tym 
celu utworzony zostanie komi­
tet gwarancyjny, złożony z

£a:
ę.

WARUNKI POLITYCZNE.
Memorandum rządu francus­

kiego w części politycznej wska 
żuje na konieczność niepodwyż 
szania wydatków wojskowych 
przez Niemcy, zaniechanie bu­
dowy pancernika B, unji celnej 
z Austrją oraz warunek ogólny; 
zobowiązanie się Niemiec, że 
zachowają w ciągu 10 lat dla 
zwrotu pożyczki rodzaj rozej- 
mu politycznego i ńłe rozpocz­
ną działań zaczepnych w sto­
sunku do swoich sąsiadów.

Po zakończeniu obrad parys 
kich odbędzie się zapowiedzia­
na konferncja ministrów w Lon 
dynie oraz obrady ekspertów 
nad planem Hoovera.

H  pisa u basie it Ma i He
Wybuch nastąpił w ogrodach Watykanu

R Z Y M . (P.A.T.). Wczoraj w 
chwili zamykania bazyliki św. 
Piotra żandarmi znaleźli w kon 
fesjonale paczkę, zawiniętą w 
papier do pakowania. Po rozwi 
nięciu paczki okazało się, że 
jest to maszyna piekielna. K o­
mendant żandarmerji papies­

kiej kazał złożyć tymczasowo 
znalezioną maszynę piekielną 
w ogrodach watykańskich, aby 
następnie p o d d a ć  ją zbadaniu 
przez techników. W nocy o go 
dżinie 1 min. 45 maszyna eks­
plodowała, nie czyniąc żadnych 
szkód, z wyjątkiem rozbicia pa

ru szyb.
Dzisiaj rano sekretarz stanu 

kardynał Pacelli odebrał raport 
w sprawie wybuchu od komen 
dania żandarmerji papieskiej, a 
o godz. 9 rano złożył odpowied 
ni raport bezpośrednio Ojcu 
świętemu.

Wzburzenie bezrobotnych w Hiszpanii
Aresztowania wśród pracowników telefonów za sabotaż

Mnożące się akty sabotażu nia 32 strajkujących funkcjo-
pracowników telefonicznych w 
Hiszpanji zmuszają władze bez 
pieczeństwa do podjęcia ener- 
gicznych środków. Na tem tle 
doszło w Sewilli do aresztowa

narjuszy, a w  Burgos —  8.
Bezrobocie wywołuje rów­

nież ostre zatargi W  Kartage 
nie bezrobotni, nie mogąc się 
doczekać urzeczywistnienia o-
bienic, udali się pod magistrat, $

Tu burmistrz oświadczył dele­
gacji, że nie jest w stanie nic po 
radzić. Wzbużenł bezrobotni 
wtargnęli do gmachu magistra­
tu, zniszczyli urządzenie i pobi 
li urzędników*

2 osoby zabite, 14 ciężko rannych
BUDAPESZT. (P.A.T.). Na u .czyn zawaliło się rusztowanie 

licy św. Władysława w  Buda- 4-piętrowego nowego domu. 
peszcie (Węgry) na peryferiach Dotąd wydobyto z pod gruzów 
miasta, z niewiadomych przy-12 zabitych i 14 ciężko rannych.

Prawdopodobnie jednak liczba 
zabitych i rannych jest znacz­
n ie  większa.

I I
przez  sąd dorafny

CIĘŻKIE OSKARŻENIE
Aresztowany onegdaj major 

Demkowski z IV Oddziału Szta 
bu Głównego, stanął wczoraj 
przed sądem doraźnym. Ten 
niezwykły pośpiech władz sądo 
wych w  wymierzeniu sprawie­
dliwości oficerowi sztabowemu, 
znajduje wytłumaczenie w fak­
cie niezwykle ciężkiego oskar­
żenia o szpiegostwo na rzecz 
ościennego państwa-

Mjr. Demkowski zajmował 
znaczne stanowisko w refera­
cie mobilizacyjnym Oddziału 
IV Sztabu Głównego, obejmują­
cego sprawy komunikacji i 
kwatermistrzostwa wojskowe­
go.

B. PODCHORĄŻY KOZAKÓW
W  czasie wojny światowej 

był podchorążym u Kozaków, 
Później powrócił do kraju, u- 
kończył szkołę sztabu generał 
nego 'i uzyskał stopień majora 
dyplomowanego.

Koledzy mówią, że był skry­
tym, surowym, trzymał się zda 
leka. Uchodził za dzielnego i 
energicznego oficera.

PIERWSZE PODEJRZENIA

D o ś ć  dawno zwrócono uwa­
gę, że Dembowski przebywa 
dość często w okglicach ul. Po 
znańskiej, gdzie mieści się pew

ne poselstwo. Dowiadywał się 
nawet, czy gmach jest strzeżo­
ny przez cywilnych wywiadow­
ców  i podawał się za oficera wy 
wiadu.

Gdy stwierdzono nieprawdę 
jego słów, powzięto pierwsze 
podejrzenia i roztoczono bacz­
ny nadzór. Widywano go w to­
warzystwie urzędników posel­
stwa i osób blisko stojących. 
Pod mieszkanie majora zajeż­
dżało auto tego poselstwa, któ- 
rem odjeżdżał w towarzystwie 
urzędników obcego państwa.

Dalszy ciąg sprawy szpiega-

N r .  I 4

S K R Ó T Y
W  sp ra w ie  n ied aw n ych  w y d a ­

rzeń  w  K o re i, rząd  ch iń sk i w y ­
sła ł do rządu  ja p o ń sk ie g o  n ow ą 
notę, k tóra  zaw iera  szereg- pow aż 
n yeh  zarzu tów  w stosu nk u  do u- 
rzęd n ik ów  ja p oń sk ich  w K o re i. 
N ota  ch iń ska  tw ierdzi, iż n ie  w y 
dano ża d n y ch  zarządzeń  zapobie  
g a w czy ch  i trzeba b y ło  10-u dni 
dla stłu m ien ia  rozru ch ów .

W  G elsen k irch en  w  N iem czech  
w czora j w  n o cy  d oszło  cło rug u 
la rn e j b itw y  m ięd zy  k om u n ista ­
mi* a  p o lic ją . D em on stran ci obra  
b ow a li sk lep y  2 a rty k u ła m i sp o ­
żyw czem u

W  tych dniach wykryto w Rosji sz« 
roko rozgałęzioną akcję sabotażową. 
Sabotaiyści zatruwali zboże bakterja 
mi nosacizny; konserwy, kawior i ma 
sio —  sublimatem, oraz bakterjami ty 
fusu i cholery. Zatrute artykuły spo­
żywcze eksportowano zagranicę.

patra na str. 2-ej. 
n il' JJIJsnwMWU

ma 
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Krwawe wystąpienia 
przeciwko podatkom 

w Iraku
B A S S O R A . (P Ą T .) S tra jk  prze 

c iw k o  n o w y m  p oda tk om  m u n icy  
pa ln ym  w  B assorze (w  K ró le s t­
w ie  Irak u ) p rzeobraz ił się w ozo 
ra j w  g od z in a ch  pora n n y oh  w  w al 
k i u liczne P od cza s  tych  w alk  ma 
n ifestan ei zran ili fu n k c jo n a r iu ­
sza p o lic ji ,  N ask u tek  sa lw y, d a ­
n ej przez p o lic ję , jeden  z m a n i­
festan tów  zosta ł zabity . 1 ra n io ­
ny,

Strzułp  
ze strony niemieckie) do 
polskie] straży granicznej

W czesn ym  ran k iem  dn ia  14-go 
b, m- na teren ie p ow ia tu  kolnen  
sk iego  w p ob łiżu  słupa  g ra n iczn e  
g o  nr. 99 p om ięd zy  w sia m i Ł ach a  
i Z im n a  n a  p o lsk ich  strażn ik ów
g ra n iczn y ch , tro p ią cy o h  osobni 
k ów  p rze k ra cza ją cy ch  nielegalni 
granicę p o s y p a ły  się  strza ły  re
wolwerowe ze stron y  niemieckiej,

•Strzały te uniemożliwiły straż 
n'tkom polskim ujęcie ściganych.

Katastrofo kolejowa
w Gdyni

Na dworcu gdyńskim nastą­
piło wczoraj zderzenie pociągu 
robotniczego z manewrującym 
parowozem. Wskutek zderzenia 
oba parowozy, wagon bagażo­
w y i wagon 3-ej klasy, uległy 
strzaskaniu, Ofiar w ludziach 
nie było.

Lotnicy francuscy 
przybędą dziś da 

W arszawy
O d b y w a ją cy  raid  p ro p a g a n d o ­

w y  d ook o ła  E u ro p y  lo tn icy  tran 
cu scy , k tórzy  w dniu  .17 b. m. w 
god zin ach  p op o łu d n iow ych  m ieli 
w y lą d ow a ć  na lotn isku  w W a r ­
szaw ie, w skutek n iep om y śln y ch  
w arun ków  a tm os fery czn y ch  i - hu 
rzy , ja k a  ich  sp otk a ła  na t-a  ; e 
ich  ra id u  na p ó łn o cy , zm uszeni 
b y li p rzerw a ć lot.

L o tn icy  fra n cu scy  spodziew ani 
są w W a rsza w ie  w sobotę  luli w 
n iedzielę  ,t. .i, w  dniu  18.1 nb 19 1; 
m.

G I E Ł D
O b roty  w yższe od średn ich ; Do 

lar 9,12. Dla pżyezek  pa ń stw ow y ch  
tendencja  n ie jedn olita , dla lis tów  
zastaw n ych , pożyczek  W ;; . sza wy 
i akey.i m ocn ie jsza , ob ro ty  n ieco  
w iększe.



W id m o  śm ierc i p rze d  m a jo re m -s z p ie g ie m
EDWARD BOLESTA

Początek sprawy szpiegow­
skiej podajemy na str. 1-ej.

TAJEMNICZA TECZKA
Wreszcie zauważono go 

wchodzącego do gmachu posel­
stwa. Był ubrany po cywilne­
mu a pod pachą miał wypchaną 
teczkę. Wyszedł razem z sa­
mym posłem, który niósł jego 
teczkę. Wtedy wywiadowcy, 
przeprosili posia, zatrzymali ma 
jora, oświadczyli mu zimno, że 
jest aresztowany. Schwytanie 
na gorącym uczynku wyprowa 
dzito Dembowskiego z równo­
wag; tak dalece, że wyrwał po­
słowi teczkę, którą natych- 
m ast odebrano mu. Teczka za 
wlefąła' mnóstwo materjałów 
szpiegowskich z zakresu tajem­
nic wojskowych.

„IDEOW Y11 KOMUNISTA
Major Demkowski nie próbo 

wał wypierać się. Oświadczył, 
że jest ideowym komunistą i 
słuchał rozkazów z Moskwy, 
skąd polecono m u zbierać irno*
mac.e o sprawach 
nych.

mobilizacy]-

ROZPRAW A W  WIĘZIENIU

Rozprawę doraźną wyznaczo 
no więc niezwłocznie. Udbywa 
ła się ona w wojskowem więzie 
mu, gdzie Demkowski przeoy- 
wa. Nikt nie miat prawa wstępu 
na saię rozpraw.

trybunał doraźny stanowili: 
szef wojskowego sądu, pułk. 
Maresz, puik. i rzaska-Durski, 
ppłk. Izdebski, mjr. Boguchwał 
sili i mjr. Kychter. Oskarżał pro 
kurator ppik. Zieliński, bronił 
zaś z urzędu oficer sądowy, ka­
pitan Sarnicki.

Ciekawe światło na sprawę 
Demkowskiego rzuca list żony 
jego, który wczoraj „Ostatnie 
Wiadomości" zamieściły. Jesz­
cze przed procesem zerwała 
ona z mężem ,,z uwagi na głębo 
ką różnicę przekonań etycz­
nych"...

ODWOŁANIE SOWIECKIEGO 
ATTACHE WOJSKOWEGO

W  tym samym dniu, gdy sąd 
doraźny rozpatrywał aferę 
szpiegowską mjr. Demkowskie­
go, zastępca sowieckiego atta­
che wojskowego, Bogoboj, zo ­
stał nagle odwołany do M os­

kwy bez prawa powrotu na aaw 
ne stanowisko.

DO WIĘZIENIA NIKOGO 
NIE DOPUSZCZAJĄ.

Rozprawa odbywała s:ą w 
sali koncertowej więzienia. Ja­
ko biegłego powołano szefa od 
działu Ii Sztabu Głównego, puł 
k o w n k a Pełczyńskiego.

Pod więzkfn em krążyły pat­
role żandarmerji uzbrojone w 
karabiny z nasadzonemi bag­
netami. Dostęp dla osób po- 
słronnyćh był zupełnie zamknię 
ty, nie wpuszczano nawet gene 
rałów.

Wstrzymano na trzy dni 
wszelkie widzenia z więźniami, 
nie uwzględniając -przepustek 
uprzednio wydanych przez pro- 
k u rat ora.

Z tego powodu doszło nawet 
do zajścia, które przed więzie­
niem zlikwidował przodownik 
policji, na żądanie warty wię­
ziennej, która, nie chciała wpuś 
cić do wewnątrz interesantów,

PRZYBYCIE KAPELANA 
WOJSKOWEGO.

Sensację wywołało zjawienie 
się kapelana wojskowego. Za­
częto zaraz mówić na temat wy 
roku, snując domysły, że majo­
rowi Dembowskiemu grozi ka­
ra śmierci. Ze względu na spec 
jalny rozkaz, prasa nie otrzyma

ła żadnych informac j, poza nie 
oficjalnemi wieściami z za mu­
rów więzienia.

Głosiły one, że Demkowski 
W  ciągu dwóch godzin szczegó 
łowo opowiadał przebieg swe­
go życia. M łodość spędził na 
Białorusi. Do winy przyznał 
się, meszta jak i w śledztwie.

WYROK.

Pćźirej zaczęto badać świad 
ków.

O godzinie 5-ej po południu
rozeszły się pogłoski o wyroku
sm.erci. Chcć oficjalnego po­
twierdzenia dotąd brak, to jed­
nak należało od początku li­
czyć się z takiem obrotem spra 
wy. W yrok śmierci mają po­
twierdzić urzędowe depesze P. 
A,. T.'a, wydane późnym Wie­
czorem.

Z innej strony słychać znów, 
że wyrok ogłoszony będzie do- j 
piero po zatwierdzeniu przez ] 
gen. Tiskora, szefa sztabu Głó- 1 
witego i uprawomoerwniu się 1 
wciągu 24 godzin. i

Upiory sowieckiego
t t psłundra 19

i u ,

K o m u n a  d # e £ l ę c a

w Charkawie
Autor poniższych opowiadań, b y li porządnie ubrani. Y / 

które zaczyn omy drukować p. t . '
„Upiory sowieckiego raju", zba-

tym
i celu reszta dzieci - kor-W'.ci u w 

musiała pozbywać się odzieży.
DZIECI KGKAIHISTAML 
Łup stawał się własnością Po 

łundry, który formalnie opieko 
wał się dziećmi. Czy trzeba do 
dawać, że opiełca ta była zsw 
sze niedostateczna? Większość

d?ł życie wewnętrzne naszego 
wschodniego sąsiada, byt więź­
niem Czeiezwyczajki i, jako taki, 
miał nieszczęście zapoznać się z 
otchłaniami więzieni i piekielne- 
mi praktykami katów bolszewic. 
k ch. Z fragmentów tych Czytel­
nik będzie mógł sobie urobić po­
jęcie o społeczności sowieckiej, a _ , ,
przedewszystidem ułożyć obraz! chłopców i dziewcząt C^OCtZlla

WYKONANIE WYROKU

W razie zatwierdzenia wyrok 
musi być wykonany po dwóch 
godzinach, a więc Dernkowsk 
skazany jednocześnie na poz.br 
wienie stopnia oficerskiego i 
wszelkich pr w, o świcie stanął 
by przed salwą plutonu egze­
kucyjnego.

Ż A R T Y
CENA Z PRZYJEMNOŚCIĄ.

Dyrektor pewnego kabaretu 
pragnie zaangażować słynną 
tancerkę. Zapytuje ją więc, ile 
żąda za występy.

— Tysiąc złotych tygodnio­
wo — odpowiada diva telegra­
ficznie.

— Zgadzam się —  telegrafu­
je dyreutor — z przyjemnością 
zapłacę tysiąc złotych.

Nazajutrz przychodzi depesza 
od tancerki.

—  Nie. Z przyjemnością — 
to trzy tysiące złotych!

MIZDZY KOLEGAMI.
— Zenek, leniu, ile już razy 

ściąłeś się na egzaminie?

— Licząc z jutrzejszym, o- 
siem.

SŁUSZNA KARA.
Młody doktorek z dumą:
— Wiesz, ojcze, wczoraj w y­

zdrowiało trzech moich pacjen­
tów.

— Słuszna kara. Zaniedbujesz 
bardzo chorych, mój chłopcze!

BACZNOŚĆ PANOWIE.
—  Aleś paskitdrtie zaciął tego 

dyrektora z przeciwka —  po­
wiada jeden pomocnik golarski 
do drugiego.

’—  Zrobiłem to naumyślnie. 
Romansuję z jego służącą i da 
łem jej w ten sposób znak, że 
dziś przyjdę.

DANIEL BACH RACH .

Śladami przestępów
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta W arszaw skiego U rzędu Śledczego

„Szatan w ludzkiem ciele“
Podziękowawszy doktorowi 

za jego trud, opuściłem labora 
torjum. Djagnoza doktora wyda 
ła mi się zbyt fantastyczna, by 
mogła być prawdziwa. Idąc uli­
cą w kierunku biura, rozmyśla 
łem nad całą sprawą.

—  A jeżeli mamy do czynie­
nia z człowiekiem umysłowo 
chorym? W  mojej długoletniej 
praktyce policyjnej miałem już 
i takie wypadki.

Przedewszystkiem musiałem 
ustalić, kim jest owa kobieta 
bez palców i cży jeszcze żyje?

Po przyjściu do biura oczeki­

wała mnie już niespodziewana 
wiadomość.

— Mam dla paną wiadomość, 
panie Bachrach —  odezwał się 
naczelnik. — Nie jest ona bar­
dzo przyjemna.

— Czy rozchodzi się O tę spra 
wę obciętych palców? —  zapy­
tałem.

— Tak jest. Spóźniliśmy się, 
gdyż ta kobieta już nie żyje. Zo 
stała zamordowana.

—  Kiedy? Gdzie? — zapyta­
łem zdumiony.

— Zwłoki wyłowione zostały 
z Wisły wpobliżu Jabłonny. Są 
to zwłoki kobiety bez głowy i

na prawej ręce brak dwóch pal 
ców. Nie ulega zatem wątphwo 
ści, że rozchodzi się ‘ o tę samą 
kobietę, której palce zostały 
nam przesłane. • •

—  Sprawa staje się jeszcze 
bardziej zawikłana —  mówił da 
lej naczelnik. —• Zwłoki są bez 
gtowy i, jak mi doniesiono, zu­
pełnie nagie. Głowa, również 
jak i palce odcięte zostały ręką 
fachową. Jedno tylko, co m o­
głoby naprowadzić nas na ja­
kieś ślady to zegarek-branso- 
letka na lewem ręku zamordo­
wanej. Bransoletka ta jest ze 
srebra i ma fason węża.

Uważam, że należałoby spraw 
dzić poufnie we wszystkich 
szpitalach i lecznicach, czy któ 
ry z doktorów - chirurgów w o- 
statnich dniach nie opuścił na 
dzień lub dwa miejsca pracy —  
odezwałem się. —  Musimy rów 
nież sprawdzić lekarzy prywat­
nych. Przyznaję, źe nie jest to 
zbyt łatwe, ale nie wolno nam 
opuścić ani jednego szczegółu, 
mogącego przyczynić się do wy 
krycia ohydnego mordercy. Je ­
stem również za tem, ażeby na 
tychmiast zawiadomić dokto-

dziaialności osławionego G. P. U 
Redakcja. 

Ciężki głód, który nawiedził 
Rosję sowiecką w latach 1920 i 
1921, zmusił os.adłych mieszkań 
ców całych gubernij do porzu­
cenia dobytku i wędrowania do 
miejscowości, których klęska 
nieurodzaju nie dotknęła. Pod­
czas wędrówki rodzice pozby­
wali się swych dzieci pod najro 
zmaiiszemi pozorami. Na sku­
tek tego powstały całe armje 
dzieci cez żadnej opieki. Ze 
swej strony miasta, a o których 
przyoyiy rzesze głodującej ozie 
ciarni, wysyłały je na południe, 
gdzie kięs.ta głodowa pbnoć 
miała być mniejszą. W samej O 
desie zgromadziło się 120.000 
dzieci, \viadze miejskie n.e n o  
giy wyżywić całej czeredy. O- 
szalałe z głodu uzieci wyuosia 
ły się na miasto, by na własną 
rękę zuooyć pożywienie. Z Ode 
sy rozsypały się po prowincji. 
ńJkanaśc.e tysięcy dz.eei esied 
iiło s ę w stolicy Ukrainy, zaj­
mując próżne koszary. Zołożyły 
normalne gospodarstwo. D o ­
wództwo nad niemi objął były 
marynarz rosyjskiej floty, Przy­
jął pseudonim Poiundra i pod 
tem imieniem był znany w ko- 
lonji dziecięcej w Charkowie. 
Poiundra stał się panem życia 
i śmierci swych podwładnych. 

LOTNE ODDZIAŁY 
ZŁODZIEJSKIE, 

Poiundra utworzył z dzieciar­
ni komunę. By zapewnić egzy­
stencję komunie, zorganizował 
lotne oddziały złodziejskie i co 
dziennie wyprawiał je do „pra­
cy", której pian sam ustalał. Je 
den oddział wysyłał na „ban 1 
(stację), drugi na rynki „chwatu 
ny", trzecią grupę specjalistów 
„kieszonkowców" rozrzucał po 
całem mieście. Były to oddzia­
ły „robocze". Oczywiście robot 

| nścy otrzymywali ekwipunek i

ra Herynga o odnalezieniu 
zwłok.

—  Niech pan zatem skomuni­
kuje się z doktorem Heryngiem 
i poprosi go, by pojechał z nami 
na miejsce, gdzie znajdują się 
zwłoki —  odpowiedział naczel 
nik.

Już po upływie godziny mknę 
liśmy samochodem policyjnym 
w kierunku Jabłonny w towa­
rzystwie doktora Herynga, któ 
ry natychmiast zgodził się 
wziąć,udział w śledztwie.

Udaliśmy się na posterunek 
policji, dokąd sprowadzony zo­
stał dozorca młyna, który zna­
lazł tajemnicze zwłoki. Naczel­
nik nolecił mi zająć się zbada­
niem go.

. —  Pan tu jeśt dozorcą? —  za 
pytałem.

—  Tak jest, i mieszkam obok 
w szopie.

—  Jak się pan nazywa?
—  Marcin Sowa —  brzmiała 

odpowiedź.
—  Niech mi pan teraz powie, 

gdzie i w jakich okolicznościach 
znalazł pan zwłoki.

nago, a chorobami weneryczne 
mi były dotknięte nawet pięclo 
letnie dzieci. Ośmioletni chło­
piec posiadał własną „boroche" 
— kochankę, a starsze dzieci 
przyjmowały już nałogowo ko­
kainę. Sam Pałundra upijał się 
do nieprzytomności i zatruwał 
białym proszkiem kokainy. Zdo 
by tę przez kradzież pien iądze 
szły na zaopatrzenie komuny w 
wódkę i kokainę. Guła komu­
na oddawała się wyuzdanym or 
gjom. Wypadki porodów u 9 — 
,0 letn cn dziewcząt były na po 
rządku dziennym. Oczywiście 
odbywały się one bez udziału a 
kuszerki.

SIELANKA SOWIECKA.
\/isdze sowieckie przez kil­

ka lat tolerowały komunę dzie 
cięeą. • Poiundra sprytnie unikał 
wszelkich zatargów z dygnita- 
rzami, ct zaś patrzyli się na je­
go komunę przez palce.
GHYE W KATAKUMBACH,

W 1924 roku komuniści mu­
sieli opuścić koszary. 2000 dzie 
ci ze swym wodzem przeprowa 
dziło się do... katakumb. Sypia 
no tam na gołej ziemi zupełnie 
nago. Tyiko kołundra sypiał 
na drzwiach, niewiadomo skąd 
przyniesionych. Młodzież czuła 
się dobrze w katakumbach.

W ten sposób młodzież so­
wiecka zaprawiała się do przy 
szłego życia w dojrzałem spo­
łeczeństwie.

Dalszy eiąg nastąpi

ZE ŚW IATA
Most samobójców.

W  p o łu d n iow e j K a li fc r n ji  w 
P asaden ie  je st m ost, k tóry  c ieszy  
się n iezw ykiem  pow odzen iem  u 
sa m ob ó jców . IIbieg'lego roku  obli 
ćzóno, że w jed n y m  m iesiącu  
rzu c iły  się z m ostu  do rzeki 32 
oso b y . P o lic ja , która dotychczas 
dla tych  w zględów  p ilnow ała  ba ­
cznie niostu, p ostan ow iła  w zdłuż 
m ostu  rozciągn ą ć siatki bezpie­
czeństw a.

Jeden  z w yb itn ych  u czon ych  
a m eryk ań sk ich  uw aża sa m o b ó j­
stw o za p rzy zw y cza jen ie  n arodo  
w e A m ery k an ów . O głasza c y fr y  
istotn ie  przeraża jące , a  m ian ow i 
eie, że w Stanach  Z jedu . 20 tysię 
c y  ludzi roczn ie  g in ie  śm iercią  
sa m ob ó jcza . 30 ty s ię cy  n iedosz­
ły ch  sa m ob ó jców  udaje  się u ra­
tow ać. Od roku  1900 o iz e d ę tn a  
roczn a  liczb a  sam obójstw  w zrosła  
n iem al dw ukrotn ie.

R ów n ież  c iek aw ym  jest fakt, 
że w A m e ry ce  w ięce j stosu nk ow o 
p rzyp ad a  sam obójstw  na m a k  
m iasteczka , niż w ielkG  m iast:', 
b a rd zie j _ w y czerp u ją ce  nerw ow o. 
W sp o m n ia n y  u czon y  orga n izu je  
tow arzystw o, k tórego  celem  bę­
dzie w alka z m an ją  sam obójczą ,

„N owa" sensacja Nowego Jorku

W śró d  liczn ych  byw alców  co* 
w o - jo rsk ic li n ocn ych  k lu bów  
bu dzi zach w yt tan iec m lo d -iu i-  
k iej, za ledw ie siedem n astolsfn  o j 
F ran cu zk i, p a n n y  T h als  O iróuk . 
Panna T hais, k tóre j tan iec „ g ir a  
zdo w ęży“ , budzi taką sens • o, 
m a zam iar, p rzy jech a ć  na gościn  
ne w y stę p y  do E u rop y . Jest ona 
je d y n ą  tancerką w A m ery ce , k tó ­
ra  m oże p rzy b ra ć  n a jn iebezp iecz  
niejsze p ozy  akrobatyczn e, bez
o b a w y  skręcenia  karku.

i



W  strząsająca
STRESZCZENIE.

tragedja z życia wyższych sfer stolicy

Dnia 20 czerwca 1902 rólcu tłumy łudzi przypatrywały się 
obrządom ślubnym 47-letniego Ryszarda ks. Góryckiego z 17 
letnią Marją hr. Eleńską. Ojciec panny młodej zmarł śmiercią 
samobójczą po roztrwonieniu całego swego majątku, pozosta­
wiając swą córką w nędzy. Uratował ją z niej niezwykle bo 
gaty magnat, książę Górycki, żeniąc się z hrabianką, uprzednio 
zerwawszy stosunek miłosny, który go łączył przez 10 lat 
z piękną wdówką Teresą hr. Radłowską.

Na chwilę przed odjazdem do swego majątku, książę 
otrzymał1 list od swej byłej kochanki. List ien przeczytał już 
w wagonie i dowiedział się, że jego młoda żona była przed 
ślubem kochanką innego.

Niewesołe było dzieciństwo i wczesna młodość hrabian­
ki Eleóskiej. Matka jej umarła parę dni po narodzinach Mary­
si. Hrabia Eleński z rozpaczy rzucił się w wir życia i użycia, 
trwoniąc stopniowo cały majątek. Nie pomogły perswazje jego 
zaufanego administratora Aleksego Kundewicza, ani sąsiada 
i przyjaciela ks. Góryckiego, Pragnąc się ratować od ruiny, po­
stawił na kartę całą resztę majątku.

Przegrał. Napisał List do ks. Góryckiego, prosząc go
0 opiekę moralną nad córkę, której opiekunem urzędowym 
wyznaczył Aleksego Kundewicza. Córce zostawił tylko jedno 
słowo; „Przebacz"... i dużo długów. Po napisaniu listów za­
strzelił się. Wkrótce komornik opieczętował cały jego pałac
1 wszystkie meble w nim,

Wtem pieczątki zniknęły...
Inna rzecz jeszcze przywróciła Marysi chęć do życia. Po­

znała pięknego, lecz niezamożnego młodzieńca, Jana Gierlicza, 
na którym 1 ona wywarła potężne wrażenie.

Nie znając jeszcze wtedy rozmiarów grożącej 
jej katastrofy, Marysia domyślała się jednak, że roz­
rzutność ojca nie wróży jej szczęśliwej przyszłości.

I od tej chwili łączyła w myślach swe losy 
z owym sąsiadem, kąsającym wędzidła swej nędzy. 
A le on miał przynajmniej nadzieję na przyszłość, 
gdy ona w swej złotej klatce, w przepychu i zbytku, 
czuła się, jak na wulkanie, który lada chwila wy­
buchnie, Tak się też stało...

Hrabia Eleński się zastrzelił...

Po paru dniach, widząc znów Jana w oknie, Ma 
rysia pomyślała sobie: *

—• Już nas los zrównał. Jesteśmy teraz jednako' 
wo ubodzy.

Cóż teraz stało na przeszkodzie ich związkowi? 
Czyż nie łatwiej będzie wspólnie stawiać czoła prze­
ciwnościom życia?

Po kilku tygodniach, gdy już pałacyk był opie 
czętowany i lada dzień miał być sprzedany z licyta­
cji, Frania, pokojówka Marysi, weszła nagle do po­
koju z listem.

Był zaadresowany do Marysi i pisany z Warsza­
wy. -

Marysia odrazu domyśliła się, kto go pisał.
To mógł być tylko jej sąsiad.
Nie omyliła się...
I oto, co przeczytała:

„Jaśnie hrabianko,
Pani była bogata, a ja byłem biedny. Teraz 

los nas zrównał. Jest Pani niemal tak uboga, jak ja 
Mogę więc śmiało teraz wyznać, jakie uczucia Pani 
we mnie wzbudziła.

Uczucie, jakie żywię dla Pani, jest uwielbie­
niem bez granic; szacunkiem niemal, jak bóstwa; od­
daniem, które nie cofnie się przed żadnem poświę­
ceniem, nawet, gdybym miał je życiem przypłacić; 
wreszcie —  z trudem ośmielam się to rzec, widząc 
przed oczami anielską twarzyczkę Pani — miłością 
tak wielką, tak płomienną i tak głęboką, że wypeł­
nia całą moją: duszę, całe serce, całą moją jaźń i jest 
tak silną, że nikt i nic jej już we mnie zatrzeć nie 
zdoła. ,

Nie żądam od Pani wzajemności.
Cóż bowiem mogę złożyć u stóp Pani, 

oprócz tej miłości, tego oddania i tego uwielbienia? 
A to nie wystarcza.

Całemi miesiącami marzę o Pani, śnię 
i przemyśliwam, jak zdobyć majątek, aby go złożyć 
u stóp Pani.

I dopnę swego.
Nic mnie nie powstrzyma w niezłornnem dą­

żeniu, nie cofnę się przed niebezpieczeństwami, nie 
zrażę niczem, nie odstraszę najcięższą pracą, jeżeli

będę mógł mieć nadzieję, że myśl Pani będzie ze 
mną, dokądkolwiek się udam.

Oto wszystko, o co proszę.
Wierzyć we mnie i czekać na mnie.
Spodziewam się, że resztki majątku ś. p. 

hrabiego Eleńskiego pozwolą Pani przetrzymać je 
szcze rok-dwa, może trzy lata...

Dłużej nie trzeba. W  ciągu trzech lat albo 
będę bogaty, albo... trup...

Myśl Pani, otucha, jaką mi Pani doda, uwie- 
lokrotnią moje siły.

Przyjmuje Pani moje usługi, nieprawdaż?
Proszę mi to powiedzieć wyraźnie, a na­

tychmiast wezmę się do dzieła, podwoję wysiłki, 
porwę się na niemożliwości, aby stać się godnym Pa­
ni i wyratować Panią z przykrej sytuacji obecnej.

I jeszcze jedno... Nie chciałem tego napisać, 
ale... ośmielę się... Muszę wypowiedzieć przed Panią 
wszystko, co mam na sercu...

Miłość moja jest zażarta, zacięta, egoistycz­
na... powiedziałbym nawet —  podła.

Niech Pani sobie wyobrazi, że z szaloną ra­
dością przyjąłem wieść o nieszczęściu, jakie na Pa­
nią spadło, bo ono nas zrównało i. przez to zbliżyło.

A  jednak pragnę Pani szczęścia. Wierzę głę­
boko, że ono jeszcze dla Pani zajaśnieje i to za moją 
sprawą.

Niech Pani mnie nie odtrąca, błagam Panią 
na wszystko...

Niezależnie od tego, co Pani postanowi, ży­
cie moje należy do Pani i nigdy do nikogo innego na­
leżeć nie będzie. Albo Pani mnie pokocha, albo ser­
ce moje zamknie się dla świata na wieki,..

Jan GierHcz“ ,
Marysia odczytała ten list z głębokiem wzrusze­

niem. Nie był wszakże dla niej niespodzianką. 
Oczekiwała go już oddawna.
Niczego nowego jej nie powiedział.
To samo wyczytywała już dawno w oczach swe­

go sąsiada.
Odpowiadała mu najpierw spojrzeniami, pełne- 

mi wdzięczności. Ale potem zaczęła się namyślać...
Dalszy ciąg jutro.

Powieść o wstrząsających dziejach sieroiy-miijonerki
Był to konduktor1.
Gdy doszedł do Kormiela, ten mu szepnął do 

ucha, kim jest.
—  A  czy pan wie, że tylko wielkim cudem nie 

poniósł pan strasznej śmierci? —  zapytał konduktor.
—  To nasz fach —- odparł Kormiel.
—  W ięc Rawski, pilnuj się ■ dodał raz jeszcze 

Kormiel, —  miej baczenie.
—  A  co ty zamierzasz?
—  Idę go szukać, już ci przecież mówiłem. Gdy 

mi będziesz potrzebny, zagwiżdżę. Wtedy biegnij w 
moim kierunku. Nie wiem jeszcze, w którym wago­
nie, ani w którym przedziale Mecenas siedzi. Stra­
ciłem go z oczu, gdyśmy skakali do pociągu. Pan zaś, 
panie konduktorze, chyba nie odmówi nam sygnału 
na zatrzymanie pociągu na wypadek, gdyby M ece­
nas chciał uciekać?

—  M oże już zatrzymać? Ale najwyżej na minu­
tę. Nie mamy czasu.

—  Nie, teraz nie. To ułatwiłoby mu ucieczkę. 
Wolałbym go schwycić, gdy pociąg będzie w pełnym 
biegu. ■

Kormiel zapytał jeszcze konduktora:.
—  Czy daleko mamy jeszcze do najbliższej 

stacji?
— Mniej więcej kwadrans.
—  To za wiele. Czy nie możnaby jednak zatrzy­

mać pociągu?
—  Bardzo trudno. Jesteśmy i tak bardzo spóź­

nieni.
— W ięc iuż nie mówmy o tem. Ale gdyby nam 

obu groziło wielkie niebezpieczeństwo?
— To co innego...
Narazie Kormiel z Rawskim rozpoczęli oględzi­

ny pociągu, Nie był to pociąg pulmanowski, lecz z 
wejściami do każdego przedziału, Podchodzili w ięc

po wąskiej desce i zaglądali przez okno do każdego 
przedziału. Obeszli już tak trzy czwarte pociągu, 
ale wciąż jeszcze Mecenasa nie widzieli...

Wreszcie został jeszcze tylko jeden przedział 
pierwszej klasy. Przy nim właśnie Rawski z Kormie- 
lem, zdążający z przeciwległych stron, Spotkali się...

Mecenas od pierwszej chwili śledził bacznie 
manewry swych prześladowców. Gdy widział, jak 
skaczćf do pociągu, uradował się niewymownie, 
przekonany, że będzie świadkiem ich okrutnej i stra­
szliwej śmierci.

Gdy wszakże z przerażeniem dostrzegł, że się 
zawiódł, że obaj wywiadowcy cudem uczepili się po­
ciągu, zrozumiał, że śmiertelne niebezpiećzeńsiwo 
raczej jemu, niż im grozi.

Miał bilet p erwszej klasy i znajdował się w 
przedziale sam.

Zadrżał, czy przedział nie stanie się dla niego 
więzieniem. Rzeczywiście, nic łatwiejszego dla kon­
duktora, niż zamknąć przedział na klucz od zew­
nątrz. Nie wolno więc tu było dłużej zostawać ani 
chwili. W  każdym razie postanowił najpierw wyśle­
dzić zamiary, swych przeciwników. Nie spuszczał 
więc z nich oka.

Pomyślał, czyby nie warto było może poprostu 
wyskoczyć z biegnącego pociągu. Wiedział, że ryzy­
kowałby wiele, ale cóż?.,.

Chociaż, pomyślał znów, jego skok mógł być do­
strzeżony, zatrzymanoby pociąg, a wtedy nawet, 
gdyby sobie nic nie robił, Kormiel nakryłby go od­
razu.

—  Nie —  rzekł, —  muszę zniknąć, ale jakimś in­
nym sposobem.

Wiedział też, że musi decydować się szybko, bo 
gdy tylko pociąg zatrzyma się, tamci dwaj natych­
miast zrewidują go dokładnie.

Wreszcie wpadł mu do głowy pewien pomysł. 
Otworzył okno, chwycił się oburącz za framugę, 
okalającą dachy wagonów i szalonym wysiłkiem 
swych muskularnych ramion wspiął się raz i drugi, 
aby wnet znaleźć się na dachu.

Położył się na dachu zupełnie płasko, by nie 
być dostrzeżonym. Okiem zaś zerkał bacznie do­
okoła, aby być przygotowanym na wszystkie możli­
wości.

Niedługo tak mógł leżeć spokojnie...
Bo oto Rawski przechodził na schodku właśnie 

około tego miejsca, gdzie leżał Mecenas.
Gdyby Mecenas chciał, mógłby Rawskiego zła­

pać za czuprynę, podnieść go i zepchnąć ze schodka, 
narażając na pewną śmierć lub ciężkie kalectwo.

Mógłby, albowiem silny był, jak tur.
—  i przy okazji pozbył bym się jednego, a to 

już wiele znaczy.
Pokusa była tak wielka, że już uczynił ruch 

ręką...
Ale w ostatniej chwili powstrzymał się. Pomyś­

lał sobie:
—  Poco mi to właściwie? Jeszcze go zauważą, 

zatrzymają pociąg... Nie, już w olę  dać mu spokój.
To też w ostatniej chwili cofnął rękę...
Rawski tymczasem szedł dalej i już spotykał 

się z kroczącym z przeciwnej strony Kormielem.
Udali się obaj do wagonu bagażowego, gdzie 

właśnie był również i konduktor i rozmawiali o tej 
przykrej sprawie.

—  No i cóż? —  zapytał Rawski, —  jak myślisz? 
Gdzie on może być?

—  Już nawet myśleć przestałem... Czary czy 
co?...

D a lszy  c ią g  futra.
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Cały dzień
w Zakopanem

Stan pogody
P rze w id y w a n y  przebieg p og od y

na dzień  d z is ie jszy : p og od a  o za­
chm urzen iu  zm iennem , m a le ją , 
ceni, m oż liw y  przelotn y  dąaswsc 
C iep le j. W ia try  zachodnie.

CO NAM DZIEŃ
DZISIEJSZY PRZYNIESIE?

Przepowiednie astrologiczne
R ank iem  w p ły w y  u jem n e niogn  

bprow a dzić  n iepow odzen ie , n a ra ­
ził': na oszustw a i t. p.

W ieczorem  następu je  polep sz* , 
n ie się sy tu a c ji , zw łaszcza pod  
w zględem  fin an sow y m , ora* w 
sp ra w a ch  m iłosn ych .

Sibljjotekt I czytelni*
To w Szkoły Ludowe) —  Krupówki 

(Bazar Polski).
Zwolińskiego — Krupówki.
Tow. Tatrzańskiego — Krupówki, 

Dworzec Tatrzański.

K o m u n i k a c j a
Koleje żelazne

Z Zakopanego odchodzą pociągi: 
do Warszawy: 22.05. 
do Krakowa: 8.15. 13.35, 17.35, 22.05, 

2345, 
do Krynicy: 6,20.
do Katowic: 18.25 (niedz. i św.) 23.45. 
do Poznania: 17.35 
do Lwowa: 23.45 

Do Zakopanego przychodzą pocią­
gi:
z Warszawy: 8.13
z Krakowa: 5.50, 8.13. 12.15, 15.35,

21.14. 
z Krynicy: 19,52.
z Katowic: 5.50, 22.03 (soboty j dni

przedświąteczne).
* Poznania: 12.15.
ze Lwowa: 5.50.

Autobusy
odchodzą z Zakopanego: 

do Krakowa: 8.00, 16.00 (cepa 16 cl.J. 
do Nowego Targu: 7,30, 7.45, 8.00,

9.00, 12.00, 16.00 (eona 2 50) 
do Szczawnicy: 7.30 (cena 10 zł.) 
do Morskiego Oka: 8 00,14.00 (cMaa II 

zł. w obie stropy, postói 3 god*,). 
do Doliny Kościeliskiej: 9.00, 15.00

(cena 5 zł. w obie strony) 
do Kuźnic: od 6.30 co godziną (cena J 

1 zł.).
do Jaszczurówki: od 8.00 do 20.00 co 

godziną (cena 1 zł.).

Taryfa dorożkarska:
Przejazd z centrum na kraniec mia­

sta — 1 zł, Z krańca n* kraniec 1.50 
zł. Do Jaszczurówki, Kuźnie, Olczy, 
Strążysk i z powrotem z 1 godz. cze 
kaniem — zł. 9 (w jedną stronę *ł. 5) 
Do Doliny Kościeliskiej i z powrotem 
z 2 godz. czekaniem — zł. 12,50. Do 
Morskiego Oka i z powrotem z 3 go­
dzin. czekaniem — zł. 30. Za każdy 
kwadrans czekania dolicz* się 1 zł. 
Za przejazd z dworca 50 gr. drożej.

Ostrożnie! -  panowie turyści
Gorący dzień policji zakopiańskiej

Turyści przybywający do Za 
kopanego są niejednokrotnie 
phzyczyną wielu wypadków na 
skutek swojej nieostrożności.

Cały szereg wypadków pod 
czad wspinania się w  góry jest 
tego dowodem. Często są to wy 
padkl śmiertelne często powodu 
ją one tylko obrażenia cieles­
ne.

Osobny rozdział w kronice 
zakopiańskiej zajmują wypadki, 
w które zwłaszcza obfitował 
dzień wczorajszy.

Są to pożary lasów górskich. 
Turyści, odbywający w yciecz­
ki, są nieraz na tyle nieostr a  
ni, że rzucają na ziemię nieuga 
szone zapałki czy niedbpalone 
papierosy, rozpalnoa, wsku­
tek ostatnich upałów trawa, czy 
drzewa zajmują się szybko, po 
wodując —  olbrzymie często­
kroć —  pożary.

Aż trzy takie pożary miały 
miejsce w dniu wczorajszym. 
Był to gorący dzień naszej po 
łjeji, która we wszystkich trze ’h 
wypadkach spełniła z poświęcę 
nient swój obowiązek.

Pierwszy pożar miał miejsce 
na Waksmundzkiej Polanic w 
godzinach popołudniowych. 
Przybyła natychmiast na miej 
$ce wypadku policja zorgaui'0 
wała doraźną pomoc z robotni 
ków i gajowych, pracujących 
w pobliżu, poczem wspólnerni si 
łaini pożar ugaszono.

W  niespełna dwie godziny 
później komisariat został zaalar 
mowany wieścią o pożarze la­
su w dolinie Białego na szczy­
cie Igła. Na miejsce wyruszył 
osobiście kom. Gawlik z kilko

SIAŁY MIESZKANIEC 
ZAKOPANEGO

POSZUKUJE POKOJU  
Z UTRZYMANIEM.

Zgłoszenia z podaniem ceny 
Skrzynka pocztowa Nr. 183

Kilka dni pobytu cyrku w Rabce

CYRK HARRTE60
Dziś i dni n astęp n e

wielki uioaniiicny puno
Codziennie 20 numerów cyrko­
wych przy udziale wybitnych 
sił krajowych i zagranicznych,
Początek przedstawień o godzi* 

nie 9 wieczorem.

Z A K Ł A D

R0ENTGEN0L0GICZI1Y
D-ra med. H(JG. KARWOWSKIEGO 

witla „MAR1LOR", ul. Kościuszki 
w Z A K O P A N E  IA

Telefon 451*.

GODZ. PRZYJĘĆ OD 1 1 -1 2  i 4 - 6  pop

afmeOJA&dhTłKil i ROEItrCEitOLECZfllCTtfO

RADJ
CO NADAJE W ARSZAW A7

11-40 P rzegląd  P rasy . 12.10 P ły ­
ty g ra m ofon ow e . 14,50 K om u n ik a t
f oapodarczy . 16.00 D la  dzieci. 1715 

fy ty  g ra m ofon ow e . 1765 O dczyt. 
19.00 R ozm aitości. .19-20 P ły ty  gra 
m ofon ow e. 10-40 W ia d om ości roi 
nieze, g ie łd a  roln icza . 20.00 P raso 
w y  D zien n ik  R a d jo w y , 2015 K on  
cert. 22-00 „N a w idn ok ręgu ". 22-20 
K om u n ik a ty . 23.00 M uzyka lekka 
i tgn ocena.

Tomasz Olejniczak
fryzjer damski i męski 

Zakopane K r u p ó w k i 6 
wf# a wis kościoła parafjalnego 

111 i ■ c e n y  z n iż o n e

JASNOWIDZĄCA grafologini Winiar 
sk#, przyjechała na kilka dni do Za­
kopanego, korzystajcie z prawdzi­
wych horoekopów. Pensjonat hotel 
„W ersal" pokój 19, Krupkówki.

„STRAŻ NOCNA“ , Zakopane przyj­
mie kilku stróżów nocnych. Pierwszeń 
stwo byłym wojskowym, wymagana 
nieskazitelna przeszłość. Zgłoszenia 
pisemne do Biura Walerjana Jońca, 
Krupówki naprzeciw Trzaski,

ma: policjantami 1 przy pomocy 
drwali pracujących na dole, o- 
gień został stłumiony.

W  tym samym mniej więcej 
ozasie, gdy akcja ratunkowa na 
Waksmundzkiej Polanie dobie­
gała końca, zawiadomiono po­
licję o  wybuchu pożaru na W o 
łoszyuiie. I w tym wypadku 
szybka interwencja, naszych 
dzielnych posterunkowych — 
zlikwidowała wypadek.

Straty wynikłe ze wszystkich 
trzech pożarów  są naogół nie­
wielkie dzięki szybkiej akcji ra 
tankowej.

Specjalne uznanie wyrazić na 
leży p. kom. Gawlikowi, który 
sam stanął na czele policji, przy 
czyniając się wybitnie do opa­
nowania sytuacji.

W  dolinie Białego znaleziono 
po ybyciu na miejsce poża­
ru s : fankę z wodą i resztki po 
żywi en i aj snać spłoszeni og ­
niem turyści ,którego —  notabe 
ne —  sami byli przyczyną, rato 
wali się ucieczką.

Wypadki powyższe będą rno 
że przestrogą na przyszłość dla 
nieostrożnych turystów.

n i
W' tych dniach odbyło się wal 

ne zebranie związków właścicie 
li i pensjonatów, na którem po 
wzięto szereg znamiennych u- 
chwał.

Tak więc postanowiono w y­
powiedzieć ostrą walkę t. zw. 
naganiaczom, trudniącym się 
pokątnem stręczeniem gości

LOKAL NA PRALNIE
P A R O W Ą  

w  Z a k o p a n e m
p oszu k u je  b a rd z o  p ow a ż n e  

p rz e d s ię b io r s tw o  w  K ra k o w ie .

Łaskawe oferty skierować do 
administracji „Expressu 

Podhalańskiego" w Zakopanem 
pod „PRALNIA"

oraz potępić te z przedsię­
biorstw, które naganiaczy tych 
protegują. (Przyj). Red. — przy 
pominamy, że akcję przeciw na 
ganiaczom rozpoczął pierwszy 
„Express Podhalański).

Postanowiono zatem poprzeć 
akcję informacyjną biura Orbis 
na stacji kolejowej, doikąd wy 
delegowany zostaje codziennie 
zastępca prezesa gremium.

Dalej poruszono sprawę nie 
jednolitych cen hotelowych i 
pensjonatowych. Reformę jed­
nak uchwalono ta przeprowa­
dzić dopiero w następnym se­
zonie ze względu na zaawanso 
wanie bieżącego.

Uchwalono zwalczać t. zw. 
pokątne pensjonaty, przeprowa 
dzając w nich —  w tym celu — 
rewizje w porach: obiadowej i 
koiacyj-nej, jako najbardziej i- 
stotnych.

Hallo, uwaga! Mosty się łamią!
Około willi Maryśka na Jro 

dze wiodącej do doliny Białego 
znajduje się a właściwie znaj­
dował się most. Stał on tam spo 
kojnie przez dłuższy czas i pG 
chmiał- Aż wreszcie Pan S oj­
ka, a właściwie autobus prowa

dzony przez niego, położył kres 
egzystencji jego. Ledwie tylko 
samochód przejechał most z hu 
kiem i trzaskiem zawalił się. Na 
szczęście ofiar w ludziach nie 
było i tylko gmina ma nowy wy 
datek w postaci wybudowania 
mostu.

KRONIKA WARSZAWY
Okropna śmierć posterunkowego

Przy zbiegu ulic Grochow­
skiej i Kaczej do tramwaju służ 
bowego, będącego w biegu, u- 
siłował wskoczyć posterunko­
w y Marcin Stachura (z komisar 
jata. kolejowego). Skok był jed 
nak nieszczęśliwy: posterunko­
w y poślizgnąwszy się, upadł i

dostał się pod koła przyczepne 
go wozu. Tramwaj natychmiast 
zatrzymano. Z pod kół wydoby 
to Stachurę ze zmiażdżoną no 
gą. Przewieziono go do szpitala 
Przemienienia Pańskiego, gdzie 
nie odzyskawszy przytomności, 
życie zakończył.

Pensjonat
„S o p lico w o ”

w  p o b l i ż u  c e n t r u m ,  
-w śród p a r k u , k u c h n ia  

w y k w in tn a , ga ra że  
i k o r ty  te n iso w e  

n a  m ie jscu

Nasze Zakopane
Bywafą różna kategoria ludzi. W  

wielkich miastach np. apecyliczHą na 
cję tworzą tak zw. wyścigowcy t. i- 
grający na wyścigach konnych. Tacy 
ei będą przez cały dzień ślęczyć nad 
programem, aby afc dowiedzieć kto 
był ojcem ogiera „Wlazł na plo: _k ‘ , 
kto była jego matką, kto byl o cem 
jego matki i kt® była matka jego oj­
ca, jakie czasy robiji jego wszyscy 
przodkowie aż do czwartego pokole­
nia włącznie. Na podstawie tych 
wszystkich obliczeń wyścigowiec do­
chodzi do decydujących s niezbitych 
wniosków, idzie na pole, aby na pew 
no zrobić majątek no, i oczywiście 
spłókuje sfą do suchej nitki.

Bywają t. sw. pokerzyści —  naaręt 
ni gracze w pokera.

Idziesz a takim do cukierni i zama­
wiasz* —  Proszę mi dać pól czarnej!

Dubla! **  powiada wówczas,
Ma to oznaczać, że i on zamawia 

pó| czarnej. Natomiast, gdy zamówię 
nie twoje nie podoba mu się i pragnie 
czego innego, mówi:— Nie wychodzę!

Kelnerzy w niektórych lokalach 
przyzwyczaili się już do tego rodzaju 
klientów. Np. w Morskiem Oku i u 
Karpowicza są oni doskonale rozumia 
ni.

Bywają t. zw. politycy.
To już jest naród okropny! Z lana 

tyczną wprost zaciekłością analizują 
najdrobniejsze wyderzenia polityczne, 
ostro krytykując te czy inna posunię­
cia rozmaitych rządów. Taki np. po­
wiada:

—  Mój Boże! Jakże ta Angija zno 
wu postępuje?! Przecież to nlesiycha 
ne! Ra, gdybym to ja byl Anglią...

Najgorszym jednak rodzajem czło­
wieczym są t. zw, zawodowi malkon­
tenci. Ludzie wiecznie niezadowoleni. 
Z niczego i nikogo. Z tego, że w nocy 
jesl ciemno i, że w dzień jesi jasno. 
Że w Morskiem Oku grają w bridge‘a 
i, że u Karpowicza nie grają. Że w Za 
kopanem jest mały zjazd L *e na Kru 
pówknch —  tak petno.

Wczoraj właśnie oczy moje d°strz« 
gły zbliżającego się w moją stronę zna 
jomego Stefana R-, należącego właś­
nie do zawsze niezadowolonych,

—  Jak się mass Stefek? Co sły­
chać? Jak znajdujesz Zakopane?! —  
próbowałem go ułagodzić z miejsca.

—  Niedobrze! Wogółe ni# podoba 
mi się Zakop...

—  Widząc, że zanosi się na bursą, 
wykrętnie przerwałem:

—  Może pójdziemy do Trzaski na 
kawę?) , .

Spojrzał na mnie groźnie i nie zwra 
cająe wcale uwagi na te słowa, rozpo 
czął rejemjadę:

—  Jak znajduje Zakopane7! Ale* 
szkoda słów! Czy ty wcale oie zwróci 
ieś uwagi na to, że taksówki tutejsze 
nie są jednolicie pomalowane?! To o- 
kropnel Nic więcej nie powiem...

Wiedziałem, że będzie — niestety 
—  mówił jeszcze bardzo długo, mimo 
to jednak znowu zaproponowałem mu 
pójście na kawę.

—  Na kawę?! —  ryknął, P °t°, że­
by siedzieć na werandsie i patrzeć na 
przechodzące panie, którym wiatr pod 
wiewa sukienki i pozwala widzieć... 
Ależ to skandal! Obraza moralności! 
Niesłychane! Nic więcej nie powiem...

—  Ależ Steiku! Wiatr rzeczywiście 
pozwala sobie na nader nieprzystojne 
iigliki, ale oo temu winno Zek°pnne?

—  A właśnie, że w Zakopanem jest 
wiatr największy! Nic więeej nie po­
wiem.,.

Chwilę szliśmy w m leżeniu.
—  Może pójdziemy, Sjfdan, na spa 

cer drogą pod Reglami. W-dńć z am- 
tąd najładniejsze pejzaże Zakopa -cg". 
Ach! Drogą pod Ryglaind

Ładna droga! NiewybrukCwsn-'!! 
(słowo niewybrukowana dobUrc rr:a  
sylabizował). Wasze Zakopane! N.c 
więcej nie powiem...

Poczynała mnie ogarniać r»xp. 'es. 
Jeszcze cbwiia —  czułem —- a <3* i 
mu w gębę i wywołam fkandfl i r x 
cę jednego z przyjaciół, wprnwuz.e 
dziwaka, lecz z gruntu dobrego z koś 
ciamt chłopa. Oataieczn e cpnncwa­
lem się, a ponieważ wzrok mój w ej 
chwil: padł na Giewont, klóry c. ko 
wicie niemal osnuty mgłą, tworzył w 
tej chwil: wspaniały widŁ‘k, pesiano- 
wiłem przecież eietnś zaimponować 
Stefkowi w tem naszem — jak mówi! 
—• Zakopanem.

—-  Popatrs Steięk na Giewont —  
rzekłem. Jemu nie będziesz miał chy 
ba nic do zarzucenia?

—  Co? —  odpowiedział Stefan,, —- 
Giewont7! Za daleko! Stanowczo za 
daleko! Nic więcej nie powiem.,.

Włodek.
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